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Drod zy  Zw iązkow cy! Jesteśmy przekonani, że w  w y 
niku ustaleń K K P  naszego Zw iązku  sprawa połączenia 
naszych organizacji regionalnych jest okolicznością nie
uniknioną bez względu na trudności jakie napotkaliśm y 
w  rozmowach z przedstawicielami bratnich organizacji 
regionalnych. Nasze trudności w  rozm owach przekonu
ją nas o  tym, że sprawa połączenia naszych zarządów 
w  jeden regtonalny zarząd Śląska i Zag łęb ia  staje się pro
blemem, jaki może zostać zrealizowany w  sposób for
malny przy okazji w spólnych w yborów  d o  Zarządu, nie 
jest bow iem  wskazane tworzenie organizacji pośrednich 
niezgodnych ze statutem: m y uważam y, że połączenie 
może oznaczać ty lko  jedno —  z czterech, a de facto 
3 M K Z  jako że M K Z  T y c h y  już wcześniej form alnie się

ją oni tego w yboru  (Zarządu Regionalnego), który  b y 
najmniej nie m usi się sk ładać  z osób, które obecnie 
kierują naszym i organizacjami regionalnym i. Delegaci 
będą now ym i ludźm i, nie muszą oni pam iętać o  za s łu 
gach i osiągnięciach obecnych liderów naszych organi
zacji regionalnych. W arunkiem  w yboru  d o  zarządu jest 
uzyskanie mandatu delegata z zakładu pracy. M ożna 
także dokonać  zgłoszenia osoby delegata spośród osób 
nie pracujących w  żadnym  zakładzie  pracy, jeżeli po
zosta ły  bez zatrudnienia w skutek prześladowań, albo 
dzia ła lnośc i związkowej. W  takich sytuacjach stosownie 
do  statutu, uchw ałę  może podjąć organizacja którego
ko lw iek zakładu  pracy, bądź grupy zakładów  pracy 
stanow iących okręg wyborczy.

L I S T  O T W A R T Y  

do  w yborców  i kierownictwa M K R  Jastrzębie, 
do  w yborców  i kierownictwa M K Z  Bytom

z nami p o łą czy ł, trzeba stw orzyć jeden M K Z  -  Zarząd 
Regionalny Ś ląska  i Zag łęb ia, który przejmie w szystkie 
uprawnienia dotychczasow ych M KZ -ów , natomiast sta
now isko przedstawicieli Jastrzębia i Bytom ia  przede 
w szystkim  b y ło  inne — stw orzyć, owszem jeden Zarząd 
Regionalny, ale o  n iepe łnych  uprawnieniach, gdyż do
tychczasowe M K Z -ty , dalej by  funkc jonow ały  również 
z różnym i uprawnieniami. Nie rozum iem y takiego sta
now iska —  kom u na tym  zależy, żeby wprowadzać 
w  b łąd  rzesze zw iązkow ców  o n iby po łączen iu ?

Dlatego też nie m ożem y w  chwili obecnej, z przy
czyn  w łaśn ie  od nas niezależnych, dom agać się czego in
nego, jak ty lko  zrealizowania w spólnych w yborów  do 
zarządu, który nie będzie już kontynuow ał podzia łów  
w naszym regionie w ynikających z trudności w  jakich 
organizowaliśm y zw iązek w  pierwszych dniach września.

Z  pewnością w szyscy nasi w yborcy mają dosyć bez
sensownego podzia łu  organizacyjnego w  regionie, w sku
tek którego obok  siebie występują dwa lub trzy zakłady 
pod ległe różnym  zarządom. Ordynacja w yborcza prze
widuje konieczność wyznaczania okręgów  w yborczych, 
których  nie można w yznaczyć jak ty lko  w spólną decy
zją naszych zarządów. W  obecnym  stanie wynikają 
trudności dlatego, że istnieje w przekonaniu naszych 
rozm ów ców  przypuszczenie, iż pragniemy objąć naszym 
zarządem w szystkie  zakłady. Tym czasem  prawda jest 
taka, że stoim y w szyscy wobec konieczności dokonania 
w yborów  najdalej w  kwietniu br. W  w yn iku  tych w yb o 
rów zostaną w ybrani delegaci na zjazd regionu, którzy 
będą mieii prawo dokonania w yboru  Zarządu. D okona 

W ysuw am y następującą propozycję:
1. ustanow ić w spólnie podział regionu województwa 

na okręgi wyborcze, można tego dokonać  np. w  opar
ciu o  uk ład  terytorialny,

2. należałoby ustanow ić prezydium zarządu w  liczbie 
(np. 9  osób — ilość osób do zarządu do uzgodnienia) 
w  skład którego w chod ziłby  w  grę: przewodniczący 
(wybierany w  osobnym  głosowaniu) oraz czterech 
wiceprzewodniczących i czterech cz łon ków  zarządu.

3. p rzysz ły  zarząd w ydaw ać będzie wspólnie czasopi
smo, w  tym  zakresie osiągnięcia przez nas pewnych 
sukcesów  predysponow ałyby nas do  sugerowania, 
że kontynuow alibyśm y nasz „W olny Zw iązkow iec", 
„Pe łnym  G ło sem ".

4. eksperci i doradcy pozostawaliby do  wspólnej pracy 
i w spólnego w ykorzystania w przedsiębiorstwach na
szego regionu, oczyw iście po zaakceptowaniu ich 
przez w ybrany zarząd.
Apelujem y o  niezw łoczne podjęcie w spółdzia łan ie  

w  pow yższym  zakresie i o  zaniechanie sporów  o podział 
miejsc w Zarządzie. Te sprawy są istotne dla dzisiej
szego sk ładu  kierownictwa M KZ -tów . Now a ekipa w y 
brana w  powszechnym  głosowaniu  nie będzie m iała już 
tych problem ów  i zagadnienie podzia łu  będzie dla niej 
sprawą bezprzedmiotową.

W zyw am y w ięc do  w spółp racy w  szybkiej realizacji 
w yborów , ponieważ ty lko  g ło sy  zw iązkow ców  mogą 
rozstrzygnąć nasze dzisiejsze spory.

Ł ączym y  serdeczne związkowe pozdrowienia.
Andrzej Rozp łochow sk i

Teresa Stańczak, Krystyna Mrugalska, Zuzanna Koniczyriska, 
Andrzej Axer

S Y T U A C J A  W  D O M A C H  P O M O C Y  S P O Ł E C Z N E J

Pragniemy zwrócić uwagę wszystkim  ludziom dobrej woli na 
dramatyczną sytuację wielotysięcznej rzeszy osób przebywają
cych w Domach Pomocy Społecznej na terenie kraju.

W 553 zakładach tego typu przebywa obecnie 59 555 osób. 
Liczby miejsc są dalekie od zaspokojenia istniejących potrzeb w 
tym zakresie. Dom y są skrajnie przepełnione, a na miejsce czeka 
się szereg miesięcy, a nawet lat. Nadmierne natłoczenie stwarza 
bardzo trudne warunki bytowe. Sytuację pogarsza fakt, że w ięk
szość tych domów znajduje się w starych, zdewastowanych i nie
przystosowanych do tego celu budynkach. Są to zwykle oddalo
ne od w iększych miejscowości stare dwory, budynki poklasztor- 
ne, w  których często nie dokonano niezbędnych adaptacji w ce
lu zapewnienia bezpieczeństwa i podstawowych warunków byto
wych. Drewniane stropy, drewniane klatki schodowe i często 
bez wyjść ewakuacyjnych z wyższych kondygnacji, uniemożli
wiają ewakuację pensjonariuszy w razie pożaru. Taka sytuacja 
jest szczególnie groźna, jeśli pensjonariuszami są osoby niespra
wne fizycznie.

W wielu domach pomieszczenia, w których przebywają pen
sjonariusze są wilgotne, zagrzybiałe, mroczne, a urządzenia w od
no-kanalizacyjne wyeksploatowane i nie dostosowane do obecnej 
liczby użytkowników. Powoduje to często awarie, niedogrzanie 
pomieszczeń, brak ciepłej w ody do mycia i kąpieli. Zdarzają się 
domy w których na blisko 100 pensjonariuszy jest tylko jedna 
wanna i zepsute od dawna natryski. Taka sytuacja powoduje, że 
w  jednej wannie wody kąpie się kolejno wiele osób. Awarie 
urządzeń stwarzają sytuacje wręcz tragiczne. Na przykład w  jed
nym z domów w którym przebywa 150 kobiet, w tym znaczna 
część obłożnie chorych, przez miesiąc urządzenia wodno-kana- 
lizacyjne b y ły  zepsute i wodę dowożono beczkowozami. Dopie
ro na skutek interwencji lokalnej Solidarności, która w  ciągu 
kilku dni dostarczyła i spowodowała zamontowanie odpowied
nich urządzeń, sytuacja uległa radykalnej poprawie.

Dom y Pomocy Społecznej napotykają na duże trudności w 
nabyciu tak podstawowych przedmiotów jak obuwie dla pacjen
tów, odzież, naczynia stołowe, a nawet węgiel i proszek do pra
nia. W  jednym z domów brak opału w czasie mrozów w  końcu 
jesieni 1980 r. spowodował, że pensjonariusze przebywali w  nie- 
ogrzewanych pomieszczeniach. W  tym domu również szybka in
terwencja Solidarności, która załatwiła dowiezienie dostatecznej 
ilości węgla w ciągu kilku dni rozwiązała sytuację.

Sale sypialne są zbyt wielkie, często mieszka w  nich kilkanaś
cie, a nawet ponad 20 osób, zastawione łóżkam i tak ciasno, że 
nie ma miejsca na inne niezbędne sprzęty, a czasem nawet na do-

(ciąg dalszy na str. 3)

Prasa pisze, że mamy już kilku  pod kluczem, chyba w szystkich najw iększych w ro 
gów P R L ,  P ZPR , Z S R R ,  Rządu, socjalizmu, społeczeństwa i sojuszy —  z Leszkiem 
M oczulskim  na czele, ma b y ć  tego o k o ło  9  dorodnych  sztuk. M og liby śm y w ięc teraz 
m y wszyscy, ca ła  społeczność 35.999.991 socjalistów, spać sobie spokojnie w  naszej 
socjalistycznej ojczyźnie, gdyby nie natrętna ciekawość: a jak to w łaściw ie  jest na 
Zachodzie, że ichnia w ładza pozwala legalnie d z ia łać  partiom  kom un istycznym ? T o  
się przecież w  głow ie  nie mieści (zwłaszcza wypchanej „T rybuną 
Robotn iczą "), że tam, gdzie ludzie ponoć  są najbardziej zniewole
ni, można legalnie dążyć d o  zm iany ustroju na w yraźnie  lepszy, 
np. taki jak nasz. Jednak jest to  prawda — po prostu tam rządząca 
burżuazja cieszy się zaufaniem i poparciem w iększości społeczeń
stwa, dlatego nie zabrania opozycyjnym  partiom i partyjkom  p y 
skow ać na temat popełn ianych przez siebie b łę d ó w  -  ile ty lko  zechcą. M a ło  tego, 
tamta burżuazja jest tak chytra, że nawet potrafi w ykorzystać krytykanctw o rodzi
m ych kom unistów  d o  ciągłego ulepszania kapitalizmu! Z  jednej strony to dobrze, bo 
gnijący kapitalizm naciągałby nas na pożyczk i — ale z drugiej strony to  źle, że nie 
m am y takiej burżuazji...

A  co  jest u nas, czy nasze społeczeństwo też popiera swoją przewodnią s iłę  I jej 
program ? Oczyw iście, że tak -  świadczą o  tym  w yn ik i w szystkich dotychczasow ych 
w yborów , bodajże 99,91% . M ożem y w ięc  b y ć  spokojni o  to, że gdyby kiedyś C IA  
w ręczy ła  tej dziewiątce nawet p o  jednym czo łgu, samolocie i opancerzonym  kajaku
— to i tak m ogliby oni ty lko  skoczyć nam na pedał! Nam, to jest społeczeństwu od 
lat opowiadającemu się za socjalizmem. Cóż w ięc to  jest za wróg, jeśli trudno brać 
go poważnie? K to  konkretn ie uważa (dawać mi tu nazwiska, adresy, kontakty!), że 
w łaśnie oni są tym i w rogam i socjalizmu, którzy tak namacalnie roz łoży li nas społe 
cznie, gospodarczo i politycznie? C zy  to  w łaśn ie  ta dziewiątka ośm ieszyła  nas w 
oczach całego świata swą dynam icznie pryncypialną działalnośc ią? K to  konkretnie 
nie chce w ypuścić  tych ludzi z więzienia, dlaczego toczy się śledztwo przeciwko K o 
mitetowi Sam oobrony  Społecznej „ K O R " ?  Chyba  ty lko  dlatego, że prawdziwi w rogo
wie prawdziwego socjalizmu nie mają czym  innym  odwracać od siebie uwagi spo łe 
czeństwa, chyba ty lko  dlatego, że ci ludzie od  lat krzyczą: K R Ó L  J E S T  N A G I!! !  
Co po  przełożeniu z bajki na polski oznacza: marząc o  Socjaliźm ie zbudowaliśm y 
ersatz-socjalizm, raj W łaścicieli Po lsk i Ludowej. . . Ciekawe, kto się tak obawia, że 
rozpowszechnienie poglądów  w rogów  ersatz-socjalizmu może spow odow ać to, iż po

J A  W  S P R A W A C H  
E R S A T Z - S O C J A L IZ M U

Jacek Cieślicki

prostu społeczeństwo m asowo im p r z y t a k n i e ,  otwarfcie i dobitnie. B y ło b y  to 
w ięc przytaknięcie bardzo skuteczne na‘w szystkich ersatz-socjalistów, cyklicznie za
słaniających społeczeństwu oczy odnow ionym i reformami.

Nasze w ładze nie mają obecnie powszechnego zaufania i poparcia społeczeństwa, 
chcąc nie chcąc pow inny się w ięc dostosować do  obecnej sytuacji, dla dobra swego 
i nas w szystkich. Pow inny zaprzestać walki z tym i 9  wiatrakami i zabrać się za o czy

szczenie w łasnego  szamba — raz wreszcie zrobić tę robotę dobrze i 
do  końca —  a nie wciąż dreptać raz w  tę, a raz w drugą stronę. . . 
Jesteśmy już w szyscy zmęczeni tym  nieudolnym  dreptaniem, 
doprowadzeni prawie d o  ostateczności ciąg łym i b łędam i, wypacze
niami i „odnow am i", kręcącym i się od lat na karuzeli stanowisk. 
Rośnie  w nas od lat niewiara w  sens patriotyzmu, pracy, obyw a

telskich obow iązków. Czujem y się oszukani, bo przez tyie lat pracowaliśm y ofiarnie, 
w ykonując i przekraczając plany, uważając się za Budowniczych Socjalizm u — a oka
za ło  się, że by liśm y ty lko  og łup ionym i przez propagandę patubkam i na folwarku 
Szkodn iczych  P R L .  Ten stan społecznego zniechęcenia nie może się przedłużać, bo 
upadniem y jako państwo i jako naród. M usim y w ięc po  raz czwarty w ykrzesać z siebie 
zapał i siły , a w łaściw ie  ich resztki, na rozpoczęcie od nowa budow y socjalizmu.

Przed rozjaoczęciem tej budowy, Partia i Rząd muszą jednak najpierw w yelim ino
w ać ze swych szeregów ersatz-socjalistów, bo inaczej znow u ca ła  para z naszego w y 
s iłku  pójdzie na gwizdek partyjnej propagandy i konta bankowe prominentów. T o  
jest warunek konieczny dla zapoczątkowania odzyskiw ania przez w ładze zaufania 
społeczeństwa.

Na razie u p ły n ę ło  dopiero kilka z tych „90  dni Jaruzelskiego", za sz ły  już jednak 
pewne zm iany. Ewentualną ich don io sło ść, czy  też kierunek, w ykaże prosty spraw
dzian: stanow isko obecnej ekipy rządowej względem w ięźn iów  politycznych, rolni
ków  indyw idualnych, cenzury i „Solidarności". 9 0  dn i to bardzo m ało, w iem y że 
K lub  W łaścicieli Polski Ludowej potężniał przez prawie 13.000 dni, ale sądzę, że 
w razie potrzeby „ So lid a rno ść " pom oże premierowi Jaruzelskiemu nawet odszukać 
latarnie, na których już kiedyś lud warszawski w ieszał zdradziecką magnaterię. Niech
b y  ty lko  premier w yraz ił takie życzen ie ...

14 lutego 1981 r.
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G d y po latach pozorowanych dyskusji, zadow olo
nego z siebie gadulstwa i obowiązkowej jednom yśl
ności przychodzi nam ze smutkiem, gniewem i niepo
kojem przyrów nyw ać Rzeczpospolitą do  dom u walą
cego się od fundam entów  aź po dach, gdy dom  ten 
niemal bezkarnie rozkradają w ielcy i mali złodzieje, 
gdy sam owola dożyw otn ich  w ysiadywa-

od samodzielnego myślenia, podejmowania decyzji 
i wyzwalania spo łecznych  inicjatyw. Tym czasem  w  S to 
licy i w  miastach w ojew ódzkich nadal panoszą się o f i
cjalni i sam ozwańczy cenzorzy, a ich arbitralne nakazy 
i zakazy zniekształcają informacje środków  masowego 
przekazu, ęo może wprawdzie s łu ż y  w ąsko pojętym  

interesom aparatu w ład zy  różnych szcze-
c z y  zyskow nych  posad maskowania bywa G Ł O S  W O L N Y ,  bji |ub uk ryw an iu jego nieudolności, ale
zręczne, giętką, nie przystającą d o  W O L N O Ś Ć  U B E Z P IE C Z A J Ą C Y  ¡utrwala nieufność szerokich rzesz oby- 
rzeczyw istości i po w ie lokroć  zawodną wateli.
frazeologią, gd y  instytucje i fo rm y życia Edward Gawarecki T °  zachowawcze nawyki, służalczość i
społecznego toczy  rak degeneracji, gdy 
przekupstw o, protega i w yn io s ła  pew ność siebie zbyt 
w ielu nieuczciw ych dysponen tów  w ła d zy  święci swój 
tryum f nad obywatelską prostodusznością, gdy gospo
darka przypom ina śmiertelnie chorego cz łow ieka  bez 
przysłow iow ej piątej klepki, gdy ca łe  społeczeństwo 
codziennie zatruwają te same troski aż p o  kres psychicz
nej odporności (brak praktycznie  w szystkiego na rynku, 
rozkojarzona komunikacja, pozorna ochrona zdrowia, 
stale pogarszające się w arunki socjalne ludzi pracy 
itdv itd i tym  podobna niekończąca się lista niedostat
ków), gdy krzyw dy człow iecze nagminnie kw itowane 
są form alno-prawnym i form ułkam i, gdy m yśli ludzkie 
krępują w ędzid ła  narzuconych schematów -  w tedy 
to w  zgodzie z czysto polską tradycją najdonośniej 
odzyw ać się musi G Ł O S  W O L N Y ,  W O L N O Ś Ć  U B E Z 
P IE C Z A J Ą C Y .  I to  nie poszczególny głos, lecz g ło sy  
m ilionów  zespolone wspólną w olą  przezwyciężenia 
zła. Dlatego to w  rozerwaniu oków  cenzury, tkwi 
m.in. zasadniczy sens O D N O W Y  jej n ieodzow ny w aru
nek i gwarancja.

W O L N O Ś Ć  S Ł O W A ,  D R U K U  I P R Z E K O N A Ń  nie
zbędne są w socjalizmie cz łow iekow i d o  życia, jak p o 
wietrze, woda, pożyw ienie, poczucie bezpieczeństwa* 
i miara jego własnej godności.

Bezwzględnie potrzebna nam jest w  socjaliźmie 
P R A W D A ,  ty lko  P R A W D A  i jeszcze raz P R A W D A .  
Bierna zgoda na w szystko i chory uk ład  krążenia in for
macji drogo nas kosztują, • zbyt wiele m iliardow ych 
zadłużeń, stresów, niegospodarności i wyrzeczeń. Te 
m otyw y patronow ały  trzeciemu postulatow i Porozu
mień Gdańskich. T e  pow ody  spraw iły, że dom inantą 
N r 3/81 „ W O L N E G O  Z W IĄ Z K O W C A "  b y ła  problem a
tyka cenzury. Będziem y do  tej tematyki wracać, nasz 
solidarnościowy g ło s  poparcia dla społecznego p ro 
jektu będzie się rozlegał, aż Sejm ustawie o  cenzurze 
nada kszta łt  ostateczny. Jak lakonicznie podaje prasa 
z ostatnich dni: 14  bm. na w spó lnym  posiedzeniu 
przedstawicieli Ministerstwa Spraw iedliwości, Kom itetu 
Porozum iewawczego Stow arzyszeń T w órczych  i N au 
kow ych (pod przewodnictwem prof. Klemensa 
Szaniawskiego) oraz K K P  N S Z Z  S O L ID A R N O Ś Ć  
(pod przewodnictwem dr Jana Józefa Lipskiego) d o k o 
nano ostatecznej —  w  tej fazie prac — redakcji projektu 
ustawy o kontroli publikacji i w idow isk. Dokum ent 
sk łada  się z 21 m erytorycznych a rtyku łów , zawiera
jących b lisko  8 0  szczegółow ych rozstrzygnięć. M im o  
znacznego zbliżenia stanowisk, w  14  punktach utrzym a
ł y  się istotne rozbieżności m iędzy projektem rządo
w ym , a społecznym ; w  każdym  z tych miejsc przedsta
w iono  w  dokum encie oba wariantowe rozwiązania. 
Podstawowe różnice dotyczą m. in. kom u ma podlegać 
G.U.K.P.P.iW . (Radzie M in istrów , czy —  jak konsek
wentnie chce projekt spo łeczny —  Sejm owi), m ożli
w ości zaznaczania w tekście ingerencji cenzury oraz jej 
zaskarżalności obow iązku inform owania o  tym  opinii 
publicznej oraz debitu dla publikacji w ydanych  
za granicą.

W trwającej batalii o  rozsądną cenzurę chodzi o  to, 
aby s ło w o  pisane nie rozm ijało się z rzeczywistością, 
a obraz telew izyjny nie k łam a ł. Ludzie  chcą znać 
prawdę, aby móc oceniać i w nosić  w łasne przem yśle
nia d o  procesu odnow y. Tym czasem  w skutek ograni
czeń proces ten hamują ludzie, k tó rzy  zbyt d łu go  
korzystają z w ygód sztywnej centralizacji i odw yk li

nadgorliwość w  mnożeniu lokalnych 
zakazów cenzuralnych — w  sposób często sprzeczny z 
intencjami najwyższych w ład z — podtrzym ują nastroje 
strajkowe i ostre spięcia m iędzy czynnikam i partyjnym i, 
rządowym i i społeczeństwem.

Jeżeli Partia chce odzyskać zaufanie i ugruntować 
swą kierowniczą rolę w państwie, to musi zdecydowanie 
p o ło ż y ć  kres wszelkiej dow olności w  interpretowaniu 
zwrotu wynikającego z porozum ień sierpniowo-wrześ- 
n ¡owych.

Jeżeli Rząd chce sprawować w ładzę  z upoważnienia 
w  interesie rządzonych, to rolę cenzora winien spro
w adzić do  n iezbędnych dla interesów państwa i spo
łeczeństwa m inim um . Zam iast m anipulować k ilku 
nastoma m ilionam i mózgów, w ład zy  w inno bardziej 
się ka lku low ać znalezienie w  nich samodzielnie myślą
cych  partnerów i czynnych  w spółuczestn ików  nieod
w racalnych już przemian. T o  przecież nie Rząd ma mieć 
zaufanie do społeczeństwa, ale społeczeństwo do  
Rządu.

Jeżeli demokracja socjalistyczna ma b y ć  demokracją 
nie ty lko  z nazwy, to  muszą społeczeństwu b y ć  dane 
gwarancje w ykluczenia negatyw nych nacisków róż
nych o środków  w ła d zy  i administracji, wyw ieranych 
poprzez u rzędy cenzury i poza nim i na jednostronnym  
kształtow aniu opinii publicznej.

Inaczej niedocenianie rozum u i odpowiedzialności 
ludzi pracy przez kierownictwo, aparat partii i adm ini
stracji państwowej nie usunie nieufności w  sprzężeniu 
zw rotnym  obiegu informacji i opinii m iędzy władzą, 
a społeczeństwem, a treści p łynące  ze środków  m aso
wego przekazu będą nadal rozm ija ły  się z codziennym i 
odczuciam i i dośw iadczeniam i ludzi, zw łaszcza w  zakre.- 
sie oceny stanu gospodarki, w arunków  życia i przestrze
gania norm  w spó łżycia  społecznego.

Bez sensownie zagwarantowanej w olności słowa, 
publikacji i przekonań p rzysz łoby  nam się dalej b łą 
kać ku now ym  kryzysom , jak pijane dzieci we mgle, 
w  nużącą pow odzi urzędow ych haseł, deklaracji bez 
pokrycia.

N ie chcemy tego. W szyscy pragniemy, aby hum a
nizm socjalistyczny i realna naprawa Rzeczypospolitej 
przestała być  utopią, dlatego dob itnym i słow am i „ Z  
w ierszy o  państw ie " Juliana Tuw im a solidarnie w o łam y:

, fan ie  Ministrze Spraw Wewnętrznych/
Dla słowa żywiąc ku/t i cześć,
Pozwa/am sobie w strofach dźwięcznych.
Interpelację pewną wnieść.

Otóż: czy Panu Ministrowi 
Wiadomo, że od wielu lat 
Ferajna durniów i szumowin 
Fałszywe słowa puszcza w świat?

C zy Pan Minister nie uważa,
Że zbrodnia ta, powszechna już,
Na wielkie straty skarb naraża,
Skarb (mówiąc szeptem} ludzkich dusz?

/ co zamierza Pan Minister 
Uczynić, żeby szajka kpów  
Przestała raz uprawiać system 
Jawnego podrabiania s łó w ? "

(Zezbioru: „Treść Gorejąca" 
D Z IE Ł A ,  tom / cz. 2 str. 176-177)

K A T O W IC E .  „T rybuna  R ob o tn ic za " z 16.02.br. pisze 
otwarcie i szczerze: „W sąsiednich krajach traktuje się ... 
jak poligon dośw iadczalny, na któ rym  sprawdza się, 
gdzie leżą b łę d y  w funkcjonow aniu  m echanizm ów 
społeczno-gospodarczych państwa. W  samej . . . zdanie 
są podzielone, czego dow odem  są strajki". Zgadnij 
czytelniku, którego państwa nazwę w ykrop kow a liśm y? 
K R A K Ó W .  Delegaci najw iększych zak ładów  M a ło 
polski na spotkaniu w  Hucie  im. Lenina uznali, w  po
rozum ieniu z redakcją, p ism o R O B O T N IK  za pism o 
współpracujące z regionem.
D Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A .  T«l«x do  M in istra Ośw iaty 
i Wychowania. „Zaw iadam iam  Ob. Ministra, że z Ze
spo łu  S z k ó ł Budow lanych  p rzy  przedsiębiorstwie 
Budostai 4 w  Dąbrow ie  Górniczej usunięto na p ó ł 
rocze 44 uczniów . Pretekstem b y ły  z łe  w yn ik i naucza
nia i w ysoka  absencja. W  rzeczyw istości w inę  za ten 
stan rzeczy ponosi w yłączn ie  personel s z k o ły  i inter
natu. U czn iów  traktuje się tu skandalicznie, wbrew 
wszelk im  zasadom m edycyny, psychologii i pedagogiki. 
Przyk ładem  niech będzie  stosowanie pracy nocnej 
za karę lub stosowanie kar finansowych. W ażnym  
czynnik iem  obciążającym są też bardzo z łe  warunki 
socjalno-bytowe. Kuratorium  w  Katow icach, jest zo 
rientowane w *ej sprawie od 27 listopada 1980  r. kiedy 
to m iał miejsce strajk g ło d o w y  uczniów. Jednak do ty
chczas nie w prow adzono  żadnych zm ian personalnych 
ani organizacyjnych. Proszę o  szybką i zdecydowaną 
interwencję, b o  w  pon iedziałek m oże już b y ć  za późno.

Aleksander Polak, lekarz szkolny. 
R A D O M .  M O  zabrała z prywatnego m ieszkania powie
lacz otrzym any przez N S Z Z  So lidarność od duńskiego 
zw iązku malarzy. Nasuwa się pytanie: czy  radomska 
Solidarność naprawdę nie ma gdzie trzym ać powielaczy 
i „ b ib u ły "?

Na co  tygodn iow ym  zebraniu przedstawicieli za łóg 
zrzeszonych w  M K Z  Katow ice w  dn iu  19.02.81 r. 
na które przybyli przedstawiciele zarządów M K R  Ja
strzębie i M K Z  T y c h y  w  osobach wiceprzewodniczących 
p.p. Kusia, Wacha i Wal ¡szewskiego stanęła  sprawa 
połączenia w/w M K Z -tó w  w jeden zarząd regionalny 
Śląska i Zagłęb ia. Przewodniczący M K Z  Katow ice 
Andrzej Rozp łochow sk i powtórnie przedstaw ił stano
w isko  swojego zarządu w kwestii połączenia jej:
1. M K Z  Katow ice nie zgadza się z koncepcją jednego 

w spólnego ciała kolegialnego składającego się 
z 7-miu przedstawicieli każdego z dotychczasowych 
M K Z -tó w  stojącego ponad nimi. Koncepcję tą przyję
li w  dniu  16.02.81 koledzy z Bytom ia, Jastrzębia 
i Tych.

2. M K Z  Katow ice stoi na stanow isku iż połączenie 
należy przeprowadzić poprzez przeprowadzenie 
w spólnych  w yborów  na bazie jednej ordynacji 
dla ca łego okręgu  Śląska i Zag łęb ia  tzn. w«pólną 
kom isję wyborczą, w spólne okręgi w yborcze itd. 
Koncepcja ta spotka ła  się z aprobatą delegatów 
zrzeszonych w  M K Z  Katowice. Zebrani poprzez 
uchw ałę  upoważnili zarząd M K Z  Katow ice do  
podjęcia kroków  celem realizacji tak pojętej je
dności naszego ruchu w tym  regionie. Sprawa ta 
zostanie przedstawiona na najbliższym posiedze
niu K K P .  Przedstawiciele Jastrzębia i TVch nie usto
sunkow ali się d o  w/w koncepcji. Delegaci krytycznie 
ustosunkowali się do  stanowiska M K R  Jastrzębie 
które sztywno trzym a się zasady w spó łp racy w ra
mach komisji mieszanej tj. przedstawicieli So lidar
ności i czynn ików  spo łecznopo l¡tycznych. P rzypo 
mniano, ¡ż komisja taka działająca swego czasu 
w  Szczecinie zosta ła  rozwiązana, tym  bardziej dziwne 
wydaje się b y ć  stanow isko M K R  Jastrzębie.

Uprzejmie zawiadamiamy, że w w yn iku  szerokiej 
konsultacji z za łogam i robotniczym i w ydz ia łów  Huty 
na ogólnych zebraniach — załoga H uty  nie zgodziła się 
ze stanowiskiem  Pana Ministra przekazanym w  piśmie 
N r GM/ZK-3/B1 z dnia 9.01.1981 r. i stanow iska tego 
nie przyjęła. Stanow isko to bowiem nie uwzględnia 
zasadniczych żądań załogi przedstawionych Panu M i
nistrowi w  naszym  wystąpieniu N r 3 7 /BO, a zmierza
jących do  bezzwłocznej likwidacji źróde ł niegospodar
ności, marnotrawstwa i w ielom ilionow ych strat — jak 
to stw ierdziła kontrola N IK  oraz zapewniających pod
jęcie odpow iednio skutecznych dzia łań dla szybkiej 
poprawy dotychczasowego gospodarowania. Powtarza
m y zatem żądanie załogi H u ty:
—  dom agam y się wyciągnięcia w łaśc iw ych  sankcji 

w  stosunku do  osób w innych  za zaniedbania, ewi
dentne b łę d y , nieudolność, niesum ienność, niegos
podarność, brak troski o  mienie społeczne i spow o
dowanie w ielom ilionow ych strat, a nawet tolerowanie 
procesu dewastacji i niszczenia mienia H uty —  co 
stwierdzone zostało przez kontrolę  N IK ,

—  nie pow inny pe łn ić  jakichkolw iek funkcji na w yso 
kich kierowniczych stanow iskach osoby odpow ie
dzialne za w/w zaniedbania,

— żądamy ukarania osób, które w yk o rzy styw a ły  w o je  
kierownicze stanowiska krzyw dząc załogę, a w y k o 
rzystując je d o  celów osobistych np. talony na sa
m ochody, zbędne atrakcyjne wyja/riy d o  krajów 
zachodnich pod szyldem szkolenia w  obsłudze  na 
stanow iskach robotniczych (np. p. Przybylsk i, 
Trzaskowski).

Pan Minister 

MINISTERSTWO HUTNICTWA

O soby  odpowiedzialne za pow yższy stan stw ierdzony 
przez kontro lę  N IK  u trac iły  mandat zaufania załogi 
bezpowrotnie. Na ich miejsce niezbędni są nowi ludzie 
mądrzejsi o  należytym  zaangażowaniu, tacy którym  
g łę b ok o  na sercu leży troska o  dobro naszego zakładu 
i troska o  jego za łogę

Żądania załogi są podyktowane poszanowaniem 
norm prawnych i sprawiedliwością społeczną —  równej 
m iarki —  dla robotników, kierowników  i dyrektorów. 
Nie można odm ów ić słusznej racji za łodze Huty, która 
upom nienie lub naganę — jak Pan M in ister przyznał 
niektórym  dyrektorom  pionów  —  w innym  i odpo
wiedzialnym  za stw ierdzone przez N IK  m ilionowe stra 
ty, następstwa poważnych niepraw idłowości zaniedbań 
i m arnotrawstwa . określiła  w ręcz jako śmieszne i obra
żające dla c a łą  ue rcw ie  i rzetelnie wykonującej swe 
obow iązki robotniczej załogi. Z  oburzeniem podkre
śliła  załoga —  nawet nie znająca dobrze Kodeksu  Prapy 
lub Regulam inu Pracy, że upom nienie lub nagana 
są przewidziane i udzielane np. za spóźnienia do  pracy, 
wcześniejsze wyjście, lub opuszczenie miejsca pracy, 
bo już np. za odbicie karty zegarowej przez uczynnego 
kolegę stosuje się dyscyplinarne zwolnienie z pracy — 
co nawet sądy pracy akceptow ały —  odrzucając odw o
łania, mimo, że niektórzy posiadali n iem ałe zasługi. 
Stosow ane to b y ło  przeważnie w  przypadku szerego
wych pracowników  um ysłow ych  lub robotników.

M am y pytanie: —  jaką karę o trzym a łby  robotnik 
np. za m arnotrawstwo mienia, nieuczciwy wyjazd za 
granicę do  krajów strefy dolarowej na koszt H uty K a 
towice, czy wreszcie za sprzeniewierzenie jednego talonu 
na atrakcyjne towary, spow odow anie w ie lom ilionow ych 
strat (przykład T lenow ni) —  naganę, czy upom nienie? 
Zaznaczam y, że pracownicy Tlenow ni (tak surowo 
ukarani) —  by li naszym  zdaniem niewinni. Ka ry  b y ły b y  
na pewno bardziej surowe —  jest to bow iem  naruszenie 
norm prawnych określonych w  Kodeksie Karnym  
w  rozdz. X X X  pt. Przestępstwa Gospodarcze.

N ik t  nie ma praw3 zasłan iać się „ za słu gam i" i w y 
ko rzystyw ać je jako przywilej bezkarności, jako p rzy
wilej powierzania im tak w ysokiego stanowiska, na k tó 
rym  nie sprawdził s ię

Na zniszczone i ulegające nadal niszczeniu w ie lo 
m ilionowe mierne, na talony, na tow ary atrakcyjne, 
na koszty zbędnych wyjazdów zagranicznych czy też 
na zm arnowany fundusz socjalny pracowała cała za
łoga i ma prawo żądać niedopuszczenia d o  da lszą  
niesprawiedliwości, d o  dalszego niszczenia mienia, 
do  likwidacji źróde ł tych zjawisk.

Jedyną gwarancją dla za łogi H uty  zapewniającą, 
.że nie będzie niegospodarności, że skończy się m ar
notrawstwo mienia i niweczenie w ys iłku  robotni
czych rąk, że wyrządzone krzyw dy nie ujdą bezkarnie
— jest pełna  realizacja żądań załogi a m ianowicie:

1) O dw ołan ie  ze stanow iska dyrektora d/s socjałno- 
-bytowych pana inż. Bolesława Kurczą —  za brak 
nadzoru nad praw id łow ym  rozdziałem  talonów 
na atrakcyjne towary i dopuszczenie s ię  rozdyspo
nowania o k o ło  8 8 0  talonów  dla różnych osób 
obcych  w  form ie upom inków.
Za brak nadzoru i dopuszczenie do  poważnych 
strat (6 m in z ł)  z ty tu łu  niewłaściwego w ykorzysta 
nia socjalnego funduszu zw łaszcza przeznaczonego 
na wczasy pracownicze.
Dopuszczenia się nelegalnego zlecenia robót w  dom - 
kach jednorodzinnych na osiedlu w  G o łonogu  
(Dąbrowa Górnicza) i delegowanie d o  tych prac 
pracowników  z budow y ośrodka w ypoczynkow ego 
w  Rogoźn iku .

2 -  W OLNY ZW IĄZKOW IEC



2) O dw ołan ie  i zwolnienie z zajmowanego stanowiska 
dyrektora inwestycji d/s zaopatrzenia Ob. mgr 
inż. Trojana — za tolerowanie dewastacji urządzeń 
w  fazie ich składow ania i magazynowania znacznej 
części im portowanych z k. k. za dew izy — co spow o
d o w a ło  poważne straty dla gospodarki w  Polsce. 
Za  niepraw idłowości w  zakresie przekazywania 
urządzeń do  montażu. N iektóre w  w yn iku  tego sta ły  
niekompletne, bezczynne i nie wykorzystane np.:
—  zniszczenie, a następnie złom ow anie kruszarki 

rudy strata 27  min z ł,
— nie zagospodarowanie trzech pieców do  topienia 

żelazostopów ulegających postępującemu proceso
w i dewastacji i niszczenia od 1975 r. —  9 6  min zł,

—  kary za bezużyteczne magazynowanie maszyn 
i urządzeń w płaconych  do  N B P  — 255  min zł,

—  dopuszczenie do zdewastowania i zniszczenia 
innych  m aszyn i urządzeń, które zosta ły przeka
zane na z łom  —  7,5 m in zł.

3) O dw o łan ie  z zajmowanego stanowiska zastępo/ 
dyrektora d/s koordynacji Ob. inż. W. S io m ka jły
—  za brak nadzoru i dopuszczenie świadomie do ba
łaganu na odcinku wyjazdów zagranicznych do  strefy 
dolarowej, za akceptowanie nieuzasadnionych i zbęd
nych wyjazdów  nie mających w praktyce nic w spó l
nego ze szkoleniem.
Temat ten zasługuje na szczególne potraktowanie, 
gdyż ujemne skutki wyjazdów niekompetentnych 
osób będą jeszcze bardzo d łu go  ow ocow ały  w 
naszym zakładzie.
Dopuszczenie się w ykorzystania  swego stanowiska 
jako przywileju dla rodziny (córki), która korzystała

mgr inż. Zbigniew SZAŁAJDA  

W A R S Z A W A

z miejsca hotelowego w Centrum  Szkolenia Kadr 
Hutnictwa w Krakow ie na koszt H uty Katowice 
oraz tolerowania niepraw idłowości zw iązanych z re
zerwacją i wykorzystaniem  przez Hutę Katowice 
miejsc hotelowych w w/w Centrum (straty dla skarbu 
państwa wynoszą 401 tys. zł).
Bez podania przyczyn odrzucone zosta ły również 

żądania załogi dotyczące:
1) Zwolnienia ze stanowiska Kierow nika Dzia łu  W yna

lazczości p. inż. G lanowskiego — za brak skutecznego 
nadzoru nad realizacją wynalazczości pracowniczą. 
Za przyjmowanie i zatwierdzanie d o  realizacji w n ios
ków  nie posiadających cech projektu wynalazczego 
i w ypłacania za to nagród pieniężnych mimo, że 
nie b y ło  to zgodne z przepisami — jak stwierdziła 
to kontrola N IK .

2 ) Zwolnienie z zajmowanego stanowiska K ierow 
nika D z ia łu  Bilansowania i Sprawozdawczości 
p. inż. St. Ż y łę  — za sporządzanie nierzetelnych 
sfałszowanych sprawozdań dla Narodowego Banku 
Polskiego o ilościowo-wartościowym stanie maszyn 
i urządzeń wymagających montażu i nie zagospodaro
wanych.
Dodajm y ponadto, że zwolnienie ze stanowiska 

z-cy dyrektora d/s transportu p. inż. J. Paku laka (co Pan 
M inister stwierdza w swoim  stanow isku) nie d o ty 
czy  spraw zawartych w  wystąpieniu N IK  oraz w w ystą
pieniu K Z  N S Z Z  So lidarność H uty  Katowice. A  to 
dlatego, że p. J. Paku lak został wcześniej zw oln iony 
przed naszym wystąpieniem do Pana Ministra. Nastą
p i ło  to w  w yn iku  ustaleń Prokuratury i naszych w ystą
pień w tej sprawie.

Na zakończenie prosim y Pana M in istra o  zajęcie 
stanowiska w  zw iązku z wprowadzeniem w  b łąd  N IK  
przez kierownictwo H uty w odniesieniu do  rzekomego 
zwolnienia z zajmowanego stanowiska Kierownika 
D z ia łu  Księgow ości Socjalnej i Bytowej p. Barbary 
Nawrot — za jakoby dopuszczenie do  strat z ty tu łu  
dokonyw anych  zakupów  skierowań na w czasy w iloś
ciach i terminach kolidujących z zapotrzebowaniem 
w  tym  zakresie oraz przeterminowane zw roty skierowań.

Otóż z informacji zaczerpniętych z Prokuratury 
w ym ieniona p. B. Nawrot nie d okona ła  zakupów  
i zw rotów  skierowań, a z zajmowanego stanowiska 
zw oln iła  się na w łasną prośbę z uwagi na stan zdrowia 
(prośba została przyjęta). A  w ięc nie b y ło  zwolnienia 
dyscyplinarnego — jest to jeszcze jeden żenujący przy
kład, pozornie m a ły  —  lecz jakże w ym ow ny.
Uważamy, że kto  w prow adził N IK  w  b łąd  nawet nie
um yślnie —  pow inien b y ć  ukarany, a w yn ik  wyjaśnienia 
sprawy jako sprostowanie podane d o  prasy.

Uprzejmie prosim y Pana Ministra o  kompleksowe 
rozpatrzenie pow yższych żądań i poruszonych proble
mów, które uważam y za bardzo istotne. Uważamy, 
że oburzenie załogi jest bardzo uzasadnione i oczekuje
m y weryfikacji poprzednio zajętego stanowiska.

K Z  N S Z Z  „So lid a rność " 
H u ty  Katowice

Dąbrów  ? Górnicza, dn. 16.02.1981 r.

Informujemy, że z inicjatywy NSZZ Solidarność powstał 
Klub Ekologiczny. Aktualni« Klub Ekologiczny przygotowuje 
raport o stania środowiska nasango regionu. Równocześnie 
informujemy, że przy Zarządzie Regionalnym Solidarność 
w Katowicach zawiązała się Regionalna Komisja Koordynacyjna 
d/s Ochrony Środowiska.

informacji udzielają: Klub Ekologiczny Katowice ul. Banko
wa 12 tel. 58-82-11 w. 567 i Zarząd Regionalny, Irena Kempa 
tal. 519-345, 514-645,51GKHW, 516-089.

Z E S P Ó L  A N A L IZ  B IE Ż Ą C Y C E H  przedstawia opra
cowanie dr Barbaiy K ryszak  na ternnat norm  żyw nościo
w ych, niezbędnych człow iekow i. NfJormy te opracowane 
przez Zak ład  H igieny Żyw ienia Paaństwowego Zak ład u  
H igieny, zosta ły zatwierdzone przoez Rząd  (Dz. Urzę
dow y Min. Zdrow ia i Opieki Społeccznęj 2 4 . IX .1974  r.). 
Prosim y o porównanie tych norm  zz projektem rządowe
go podzia łu  żywności na kartkii, zwłaszcza, jeżeli 
chodzi o  dzieci i m łodzież. Zwracajm y uwagę, że norm y 
mięsa wg Z ak ład u  H ig ieny Żyw iem ia są w  mięsie czy
stym  -  bez kości. P rzydzia ły  wńęc m usia łyby  być  
wyższe o  procent przypadający na ikości, tłuszcze i inne 
dodatki znajdujące się zw łaszcza w  wędlinach.

Zwracam y uwagę na fakt, że op in ia  Krajowej K o n 
ferencji N S Z Z  Solidarność (26, 27.01.81 r.) do spraw 
żyw ności nie została w  ogóle uwzględniona, natomiast 
w  kom unikacie prasowym  przedstawiono sprawę w  ten 
sposób, że og ło szony  jest wynikiem  konsultacji z S o 
lidarnością.

Ponow na propozycja Urzędu  Rady M in istrów  racjo- 
nowania m ięsa i drobiu  oraz masła w dalszym  ciągu 
wykazuje daleko idące rozbieżności co do w ysokośc i 
racji proponowanych z racjami fizjologicznymi opraco 
w anym i przez Z ak ład  H ig ieny Żywienia Państwowego 
Z ak ład u  Higieny.

Problem reglamentacji m ięsa i jego przetworów 
b y ł  rozpatrywany w Porozum ieniu Gdańskim , w  któ rym  
znalazł w yraz w punktach 10, 11 i 13 w  następującym  
brzemieniu: ,postan ie  dokonana poprawa zaopatrzenia 
ludności w  m ięso od 31.X I I. 1980  r. w  w yn ik u  m iędzy  
innym i zwiększenia opłacalności produkcji rolnej, 
ograniczenia do niezbędnego m in im um  eksportu m ięsa 
i dodatkowego im portu mięsa. Rów nocześn ie  w  tym  sa
m ym  terminie przedstawiony zostanie program poprawy 
zaopatrzenia ludności w  m ięso z uw zględnieniem  ewen
tualnej możliwości wprowadzenia system u kartkow ego” .

D o  chwili obecnej (9.02.1981 r.) n ie  w idać popraw y 
zaopatrzenia ludności w  m ięso i jego przetw ory.

Żaopatrzenie we wszystkie p ro d u k ty  zawierające 
b ia łko  jest katastrofalne. Dlatego sprawa w yżyw ienia 
staje się zasadniczym problemem całej Polski. O  ile 
problem ten mają złagodzić kartki m uszą  one zapewniać 
m inim um  biologicznego zabezpieczenia określonego 
przez Z H Ż  PZ H . Należy przy tym  w yraźnie  określić 
przew idywany okres racjonowania — jego brak nie sprzy
ja uspokojeniu nastrojów społecznych. Rozum ie  się, że 
ustalenie norm  na kartki wg n im im um  biologicznego 
obejmuje w szystkich obywateli P R L .  T y m  sam ym  
zniknie problem mniejszego p rzyd z ia łu  m ięsa i jego 
przetworów oraz m asła dla ro ln ików  i ch łopo-robotn i
ków  oraz osób niepracujących. Samozaopatrzenie się 
ro ln ików  i ch łop o  robotników  m oże p rzyczyn ić  się do 
zmniejszenia m ięsa w  skupie, a tymi sam ym  do dalszego 
pogorszenia rynku. Trzeba się też lliczyć z m ożliwością 
rezygnacji części ch łopo-robotn ików  z pracy w  prze
myśle, co chyba nie zawsze jest korzystne?!

(ciąg dalszy ze str. 1)
stęp do łóżka. W  niektórych dcmach łóżka  stykają się ze sobą, 
a powierzchnia na jedną osobę nie przekracza w sali sypialnej 
3  m *. W  jednym z domów paru pensjonariuszy spało na koryta
rzu pod drzwiami WC.

Równie niekorzystnie przedstawiają się warunki, w  których 
pensjonariusze przebywają w ciągu dnia. Większość z nich spę
dza czas bezczynnie w  salach dziennego pobytu. Zdarza się na
wet, że w pomieszczeniach tych nie starcza miejsc siedzących dla 
wszystkich zgromadzonych tam ludzi. Nawet w tych domach, w 
których możnaby wygospodarować pracownie na ogó ł nie ma 
ani współpracy ze spółdzielczością inwalidzką, ani z przemy
słem, która um ożliw iłaby pensjonariuszom celowe zajęcie i 
chociażby minimalny zarobek. Trudne warunki w  jakich bytują 
podopieczni spowodowane są nie tylko ciasnotą pomieszczeń, 
ale również brakiem sprzętów takich jak szafa na ubrania, fotele 
i sprzęt niezbędny do poruszania się dla osób niesprawnych fizy
cznie itp. Oom y Pomocy Społecznej napotykają również trudno
ści w nabyciu odzieży i obuwia zarówno ze względu na ograni
czenia administracyjne w sprzedaży pozerynkowej, jak i na bra
ki w środkach transportu i personelu, który m ógłby zająć się 
tego typu zakupami. Na przykład w jednym z domów pensjo 
nariusz czekał rok na zakup niezbędnego obuwia.

W podanej liczbie miajsc w  Domach Pomocy Społecznej po
nad 10 tys. znajduje się w domach dla dzieci upośledzonych 
umysłowo. Ogólne warunki w tych placówkach nie odbiegają 
od wyżej opisanych. Mimo, iż potrzeby i możliwości wychowa
nia, rehabilitacji i przystosowania społecznego w wieku rozwo
jowym są znacznie większe niż u osób dorosłych. Ponadto za
równo one jak i normy zatrudnier ;a wychowawców w  domach 
dla dzieci nie są realizowane. Przyczyną tego stanu rzeczy są za
równo odgórne ograniczenie możliwości zatrudniania, jak i brak 
chętnych do pracy ze względu na bardzo trudne warunki pracy, 
odległe położenie domów jak i brak odpowiednich ekwiwalen
tów finansowych.

Innym równie ważnym niekorzystnym czynnikiem kształtu
jącym warunki w domach opieki jest wyżywienie. Stawka dobo
wa wynosząca w Domach Pomocy Społecznej dla dorosłych 
25,30 zł, a podwyższona obecnie do średnio 35,- z ł  dziennie na 
osobę nie pozwała na pokrycie dobowego zapotrzebowania or
ganizmu.

Problemy w Domach Pomocy Społecznej mogą być  różne. 
Wiele z nich, jak wskazuje doświadczenia, może być  szybko i 
skutecznie rozwiązanych poprzez interwemcję społeczną. Prag
niemy zwrócić szczególną uwagę na sytu ację Dom ów Pomocy 
Społecznej, ze względu na to, że osoby \w nich przebywające, 
w dużym  stopniu niesprawne i całkowicie uzależnione od insty
tucji -  nie są w  stanie skutecznie dochodzić  swoich praw i inte
resów, a nieliczny personel n je d no kro tn ie  jest bezradny wobec 
piętrzących się trudności.

N ie  m a też żadnego uzasadnienia prawnego ani m o 
ralnego do odbierania prawa do nabywania m inim um  
pożywienia osobom  niepracującym, tym  bardziej, że 
nie w szyscy niepracujący „uchylają się od pracy” .

Postulujem y ustalenie w ysokośc i przyd zia łów  na 
kartki na m ięso i jego przetwory oraz na m asło  wg za
łączonej tabeli norm  żyw ienia opracowanej przez Z a 
k ła d  H ig ieny Żyw ienia  Państwowego Z ak ład u  Higieny.

GRUPY
LUDNOŚCI

B IAŁKO  (w g) Norma czystego

ogółem zwierzęce
tflĘSA w systemie 

reglamentacji 
w kg/miesiąc

MĘŻCZYŹNI
Zajęcia siedzące 75 25-50 3750-7500
umiarkowana praca 85 28-55 4200-8250
ciężka praca 95 30-60 4500-9000
b. ciężka praca 100 35-65 5250-9750
KOBIETY
zajęcia siedzące 70 23-46 3450-6900
umiarkowana praca 80 27-53 4050 -7950
ciężka praca 90 30-40 4500-6000
ciężarne 95 35-45 5250-6750
karmiące 110 35-50 5250-7500
DZIECI

1 -  3 lat 45 25-35 3750-5250
4 -  6 lat 50 30-40 4500-6000
7 -  9 lat 65 35-45 5250-6750

10-12 lat 75 35-50 5250-7500
DZIEWCZĘTA
13-15 lat 85 40-55 6000-8250
16-20 lat 80 40-55 6000-8250
CHŁOPCY
13-15 lat 95 45-60 6750-9750
16-20 lat 100 50-65 7500-9750
STARSI
(ponad 65 lat) 65 30-40 4500-6000

Proponowana ilość masła tj. 6  kg  na rok  co daje 16,5 g 
m asła dziennie jest katastrofalna.
N o rm y  m asła  muszą w ynosić :

GRUPY LUDNOŚCI Ilość M ASŁA 
w kg/rok

dzieci od Odo 3 lat 7 kg
dzieci od 4 do 15 lat 12 kg
młodzież od 16 do 20 lat 14,4 kg
mężczyźni umiarkowanie ciężko
pracujący 10,8 kg
mężczyźni ciężko pracujący
fizycznie 12,6 kg
kobiety um tarkowanie ciężko
pracujące fizycznie 10,8 kg

Z H ^ P Z H  t3^ e*a ° P racowana WS norm  opracow anych

W  tej sytuacji proponowalibyśmy, aby ogniwa Solidarności 
lub jej członkow ie podjęli następująco kroki:
1. Nawiązanie kontaktu i dokonanie oceny sytuacji w  Domach 

Pomocy Społecznej na Waszym terenie.
2. Rozważenie możliwości zamieny tych budynków  Dom ów 

Pomocy Społecznej, w których warunki zagrażają życiu i 
zdrowiu pensjonariuszy na inne, względnie pozyskanie na 
ten cel nowych obiektów.

3. Wykorzystanie możliwości dużych zakładów  pracy w  Ra 
dach Społecznych, patronujących domom opieki.

4. Podjęcie zaopatrzenia w  opał, żywność, odzież, likwidacja 
powstałych awarii itp.

5. Rozważenie czy istnieje możliwość nawiązania w spółpracy 
z zakładami produkcyjnym i w  celu zapewnienia pensjonar
iuszom zdolnym do pracy zajęcia i zarobków.
Każda, nawet drobna inicjatywa teqo typu może przyczy

nić się do realnej poprawy losów osób przebywających w D c 
mach Pom ocy Społecznej.

W  przypadku podjęcia proponowanych i podobnych ini
cjatyw Ośrodek Badań Społecznych  prosi o nadsyłanie infor
macji na adres:

O Ś R O D E K  B A D A Ń  S P O Ł E C Z N Y C H  
N S Z Z  S O L ID A R N O Ś Ć  
R E G IO N  M A Z O W S Z E  

00-508  Warszawa, A l. Jerozolim ski« 27  m 2

W  T R A K C IE  R O Z M O W Y  W M K Z  K A T O W IC E  prowa
dzonej w dniu 16.G2.br. pom iędzy Andrzejem Rozpłochow - 
skim i Kazimierzem Świtoniem, a przedstawicielami Huty K a 
towice i przedsiębiorstw budowlanych wykonujących prace na 
rzecz huty zaproponowano hermor.ogram dotyczący wyborów  
do Zarządu Regionalnego. Harmonogram został zaakceptowany 
przez przedstawicieli M K Z  Katowice. Zgodnie z harmonogra
mem należy:
1. Do  dnia 31.03.1981 r. zakoriczyć w ybory do Komisji Zak ła 

dowych N SZ Z  Solidarność w  zakładach pracy zgrupowanych 
w M K Z  Katowice oraz przedłożyć ordynację wyborczą do 
Zarządu Regionalnego.

2. W  dn. 2.04.81 r. na zebraniu delegatów pow ołać K om ikę  
Wyborczą.

3. Do dnia 15.04.81 r. rejestrować kandydatury na Członków  
Zarządu Regionalnego.

4. Do dnia 15.05.81 r. przeprowadzić w ybory  zgodnie z ordy
nacją i statutem.
W wyborach w inny wziąć udział w yłącznie te zakłady 

pracy, które przeprowadziły u siebie w ybo ry  Kom isji Zak ła 
dowych do 15.03. br.
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Cecylia Kaczor

Przez wiele miesięcy zastanawiałam się czy napisać moje uwagi czy nie. Był okres kiedy sądziłam, że coś się u nas 
zmieniło i że jest wiele osób, które piszą i to znacznie lepiej niż ja. Obecnie dojarzałam, sądzę, że i ja jako przeciętna 
Polka — gospodyni, matka dwojga dzieci, z wykszałcęnia pedagog, pracująca w poważnym przedsiębiorstwie górni
czym, mogę dorzucić swoje 5 groszy do narodowej dyskusji.

Ponieważ mój wiek równy jest istnieniu naszej Socjalistycznej Ojczyzny, nie mogę wspominać „wspaniałych” lat 
przedwojennych, ani okrutnych lat wojny. Pamiętam natomiast doskonale 1956 rok (miałam wtedy 12 lat), rok 
1970 oraz 1976.

Muszę przyznać, że z zajść 1956 roku niewiele rozumiałam, lecz do tej pory pamiętam objęcie władzy przez 
W. Gomułkę oraz ogromną radość i płynącą nadzieję na lepsze czasy, przejawiające się w rozmowach dorosłych.

Po kilku latach wiele spraw pamiętnego roku 1956 zrozumiałam. Rok 1970 i jego przykry finał zaskoczył mnie, 
gdyż jako młoda matka (syn miał wówczas 3 lata) pracująca w szkole i wieczorami poprawiająca zeszyty z klasówkami 
nie zajmowałam się polityką ani gospodarką narodową. Wiedziałam jednak, że wspólne męża i moje pobory (pó po

trąceniach) wynoszą 3 700 zł i że z tego 2 000 zł potrzebuję na życie (z notesem w ręku) 
DO  SEJM U PRL konkretnie na samo jedzenie około 700 zł, na opłaty (mieszkanie, światło, gaz, przed

szkole), a resztę na ubrania i inne zakupy. Był to okres, kiedy najwięcej kupowaliśmy
do domu i dla dziecka. Lecz muszę przyznać, że wszystkie nasze zakupy były przez
nas skrupulatnie rozważane i planowane. Podkreślam to celowo, bo w moich poniższych 

rozważaniach powrócę do tego.
Po tragicznych dniach grudnia 1970 roku, po dojściu pana E. Gierka i p. Jaroszewicza do władzy, sądziłam, że za

czął się pomyślny okres dla naszego Narodu, a jednocześnie dla mojej rodziny, która w czerwcu 1971 roku powiększy
ła się o jednego obywatela.

Dziwiło mnie, a nawet raziło przekreślanie zdobyczy do 1970 r. gospodarczych i społecznych i to według mnie 
bardzo pozytywnych. Przekreślenie własnej pracy, posunięć gospodarczych i politycznych. Przecież we władzach 
wyższych i niższych pozostali ci sami ludzie, wymieniali jedynie teki ministrów, I i II sekretarzy czy ambasadorów.

Zaczął się liczyć nowy dobry czas. Czas w którym bez mała każdy statystyczny Polak pracował i z podwinię
tymi rękami, nawet własną łopatą w ręku na wezwanie I Sekretarza nie bacząc na dzień tygodnia, pory roku, udawał 
się do pracy. Każdy wierzył, że tylko pracą własnymi rękami możemy doprowadzić do tego, „by Polska rosła w siłę, 
nam żyło się dostatniej". (Powiedzenie było b. jasne tylko słuchać nie umieli przyp. red.).

Miło było słuchać o naszych osiągnięciach gospodarczych i wzroście autorytetu naszej Ojczyzny na arenie między
narodowej. Miło było słuchać o tym, że co roku wprowadzi się coraz więcej wolnych sobót, że młode matki mogą 
wprawdzie bezpłatnie, ale same wychowywać swoje dzieci. Każdy z nas ze swych skromnych zarobków dorzucał 
cegiełkę na budowę pomników w naszej Ojczyźnie (zamek królewski. Centrum Zdrowia Dziecka, Fundusz Zdrowia 
itd, itd.).

Było to miłe, podniecające i porywające do działania. Bezpośrednio mnie jako nauczycielkę usatysfakcjonowało 
ogłoszenie „Karty praw i obowiązków nauczyciela” (tylko nie wiem dlaczego tych obowiązków było niewspółmier
nie więcej niż praw), a co się z tym łączyło -  podwyżki płac. Bolało nas (wszystkich nauczycieli) dlaczego podwyżkę 
rozłożono na wieloletnie raty, ale fakt pozostał faktem. Bardzo dużo się o tej podwyżce mówi, ile to nauczyciele 
mogą zarobić . . .? i to za nic, bo nic nie produkują, bo przecież naszej drogiej (i to bardzo) Ojczyźnie dolarów nie 
przysparzają.

Ponieważ w tym czasie mąż mój zmienił pracę na bardziej płatną i poszedł budować Hutę Katowice za całe 
3 500 zł miesięcznie (na rękę i po potrąceniu podatku), sytuacja nasza miała się zmienić i poprawić. Miała, bo już 
wkrótce okazało się, że nie 2000,— a 3500,- potrzebuję na jedzenie, że nie mogę kupić dobrej czekolady za 18 zł 
tylko gorszą za 28 zł, że nie mogę kupić kawy za 18 zł tylko za 60 zł, że bluzki dla malucha nie kupię za 50 zł lecz 
muszę płacić 150 zł, że butów za 400 zł nie kupię lecz za 1 000 zł, a obecnie i więcej, że coraz dłużej stoję w kolejce 
po coraz gorsze i droższe wędliny, że nic nie drożeje tylko wszystko coraz więcej kosztuje.

Zaczęłam się wtedy zastanawiać, co z tym dostatkiem na który tak wszyscy pracujemy?
Produkcja rosła, plany były wykonywane, nowe wspaniałe zakłady budowane, tak informowała nas prasa. Zaczęły 

mnie nie cieszyć, a denerwować informacje ile to produkujemy dywanów, a ja ich w sklepach nie widziałam, ile to 
produkujemy mebli, a ja ich dostać nie mogłam, jakie to wspaniałe tworzywa skóropodobne produkujemy, a moje 
dzieci chodziły z mokrymi nogami, bo buty przemakały, a kaloszy ani gumiaków dostać nie mogłam mimo, że „Sto- 
mii” rozszerzał produkcję i urozmaicał asortyment.

Tak rozważałam, nad każdym produktem, który przynosiłam do domu. Rozważałam i liczyłam. Liczyłam, ile 
kupić id te pieniądze mogłabym przed 1970 rokiem. Mąż powrócił do normalnej pracy na terenie naszego miasta 
i znowu trochę zyskał finansowo, moje dzieci odzyskały ojca.

Ponieważ dalej liczyłam i rozważałam, a liczenie niewiele mi pomagało, podjęłam decyzję i po 12 latach pracy 
w szkole rzuciłam ten wspaniały zawód i poszłam za Chlebem, a właściwie za pieniądzem. Udało mi się dostać pracę 
w przedsiębiorstwie górniczym. Zyskałam około 1000 zł, a to dla nas było dużo. Aby ktoś nie pomyślał, że jestem 
materialistką i za byle 1000 zł zmieniam pracę, to oświadczam, że decydującym powodem był widoczny upadek naszej 
Oświaty. W totalnej klęsce tej instytucji nie chciałam brać udziału, choć autentycznie kochałam swój zawód. (Temat 
szkolnictwa to osobny rozdział). Pisałam już, że wcześniej nie zajmowałam się polityką i gospodarką, ale po roku 1970 
może dlatego, że sama byłam gospodynią i dużo liczyłam i ta dziedzina życia wciągnęła mnie. Zaczęłam jednak tracić 
zaufanie, którym obdarzyłam nasz Rząd i nie moją Partię.

Liczenia moje i nie tylko moje, nie pokrywały się z tym, o czym informowała nas prasa i przedstawiciele naszych 
władz. Nici jedności i jednomyślności nie tylko między Rządem a mną osobiście, ale między Rządem a społeczeń
stwem zaczęły się dość szybko rwać. Dlaczego tak długo się rwały to nie wiem, chyba dlatego, że ich dużo narosło. 
Ponieważ takich liczących grosze i złotówki było więcej nie tylko ja, wreszcie latem 1980 roku nić pękła. Jak zasko
czeniem był dla mnie rok 1970, tak na wydarzenia 1980 czekałam. Jak w rok 1971 weszłam z nadzieją, tak w 1981 
bez wiary i nadziei. NIE wiem, kto i co przekona mnie teraz, że tylko pracą własnymi rękami możemy doprowadzić 
do tego „by Polska rosła w siłę, a ludziom żyło się dostatniej”.

KTO mnie przekona, że kiedy ja będę liczyła moje rodzinne marne złotówki zapracowane męża i moimi rękami,
to inni i to Ci z Rządu nie będą liczyli milionów złotówek i dewiz odkładanych w obcych bankach?

KTO mnie przekona, że pieniądze ciężko zapracowane i da'Owane na fundusz zdrowia, będą wykorzystane na bu
dowę szpitali, opał i jedzenie dla ludzi w szpitalach, jeżeli po 10 iatach społecznych dotacji na ten cel nie można 
dostać środków opatrunkowych?

KTO mnie przekona, że jeżeli moje dzieci odniosą po 10 kg makulatury do szkoły, to w nowym roku szkolnym 
będą miały nowe podręczniki i pełen zestaw lektur w bibliotece szkolnej, a nie przemówienia ze zjazdów w stosach 
makulatury, jeżeli przez 10 lat zebrano tony, a zwykłą gazety dostać nie można?

KTO mnie przekona, że jeżeli obecnie będę siedziała w ciemnym mieszkaniu i oszczędzała energię elektryczną,
to moje dzieci z chwilą, gdy dorosną otrzymają mieszkanie, jeżeli nawet ci co je sami budowali (ZMS), do tej pory
ich nie otrzymali?

KTO mnie przekona, że gdy ja będę piła gorzką herbatę, to moje dzieci będą mogły jeść landryny, jeżeli do tej 
pory istnieją sklepy do których nie mam dostępu lub nie stać mnie zaopatrywać się w nich?

KTO mnie przekona, że nie zostanę zmuszona do manifestacji przeciwko tym, którzy walczą o dobrą sprawę, jeżeli 
w 1976 roku tych walczących nazywało się warchołami, a rodziny ich pozostawiono bez środków do życia?

KTO mnie przekona, że jeżeli pójdę do pracy w sobotę, to w przyszłości będę bez kolejek robiła zakupy, jeżeli 
przez 10 lat pracowałam nawet w niedzielę i święta, a sklepy świecą pustkami (i to nie tylko spożywcze, bo chude 
lata w rolnictwie)?

NIKT! bo nikt nie potrafi się rozliczyć przed nami tak jak ja przed moją rodziną z każdego zapracowanego grosza. 
Gdy dochody nasze były małe, nie mogłam brać pożyczek, gdyż nie miałabym z czego spłacić. Nie kupowałam rze
czy zbędnych, które leżały na półkach, bo by nie starczyło na ubrania i jedzenie. Nie brałam rodzinnego budżetu 
na swoje zachcianki lecz dzieliłam się z wszystkimi równo dając dzieciom najwięcej.

A teraz rzecz dla mnie najistotniejsza i najważniejsza. Jak już wspomniałam, mam dwoje dzieci, a właściwie dwóch 
synów. W tym roku kończą 14 i 10 lat. Do tej pory starałam się wszystko tłumaczyć jasno, prosto, bez wykrętów 
i kłamstw. Jak mam z nimi rozmawiać, aby nie utracili swojej wiary w nas, to jest rodziców oraz wiary w innych ludzi 
kierujących w przyszłości nimi. Chciałabym, aby moje dzieci wyrosły w miłości do rodziny i Ojczyzny, aby w trud
nych chwilach nie marzyły o bogatych dalekich krajach. Lecz jak ja, która utraciłam wiarę mam to zrobić? O wiele 
łatwiej prowadzić moje proste rachunki i kalkulacje domowe, niż odpowiadać na trudne do zrozumienia nawet dla 

' mnie pytania.
Co mam odpowiedzieć dzieciom, gdy pytają — jak to jest, że w kraju w którym wszyscy powinni być sobie równi 

łub prawie równi naocznie tę nierówność widzą. Co mam odpowiedzieć na pytanie, dlaczego nie kupuję rnięsa i lepszej 
wędliny w sklepach komercyjnych i nie daję do szkoły chleba z szynką, polędwicą, tylko mielonką lub zwyczajną. 
Co mam odpowiedzieć na pytanie — dlaczego tak często jemy kotlety mielone, a nie schabowe, dlaczego do chleba 
brak masła, dlaczego w sklepach brak słodyczy, dlaczego nie stać mnie kupić spodnie „sztruksiaki" za 22 dolary 
lub 3500 zł na czarnym rynku? Dlaczego nie wyjeżdżamy wspólnie co roku na wczasy, a za granicą w ogóle nie byliś
my, przecież wiele koleżanek i kolegów to wszystko ma mimo, że nie wszystkie matki pracują jak ja.

Rówieśnicy opowiadają im o wspólnych wyjazdach do swych domków letnich, lub luksusowych domów wczaso
wych. Dzieci widzą i słyszą i pytają. Widzą w ostrych kolorach i oceniają bezkompromisowo. Jak im w przyszłości 
wyjaśnić, że nie dostali się na studia bo brakło im punktów za pochodzenie i przynależność organizacyjną rodziców. 
Jak m wytłumaczyć, że mimo iż urodzili się pod wspólnym niebem, że świeci dla nich to samo słońce, jednakowo 
i ¡e mogą się cieszyć jego promieniami. Pomóżcie mi moje dzieci uchronić od niewiary, bo bez wiary ciężko żyć, 
a łatwo zbłądzić.

TO N IE  JEST ZŁO ŚL IW O ŚĆ  
LECZ PRAW DAI

Krzysztof Rutkowski

N a wstępie afera z dzikim i lokato
rami —  załatw ione —  dostali m ieszka
nia, Huta w  ramach rekompensaty 
otrzym ała  także kilkadziesiąt m iesz
kań. Nastąpiła chwilowa poprawa 

w  działalnośc i Sosnowieckiej Spó łdz ie ln i Mieszkaniowej no bo  na razie 
nie ma przecież tego „złego, co b y  na dobre nie w y sz ło ",  ale na tej 
chwili się skończyło . M ieszkania dalej stoją puste, nasze osiedla w yglą
dają jak slamsy, dzieci bawią się w  stertach śmieci, smród, brud i ubós
two wystarczy ty lko  przejść się ulicą B iałostocką. Dz iw ię  się, że nikt 
nie sprowadził tutaj jeszcze przedstawicieli placówki sanitarno-epi
demiologicznej. A fera b y ła  na ca ły  kraj, a b ....... panujący w  S S M  jaki
b y ł  taki jest. A  teraz d o  naszą kochanej H uty  Katowice.

Z  ty tu łu  d ługotrw ałego, a w rezultacie bezużytecznego m agazyno
wania m aszyn i urządzeń —  poza term iny określone normatywam i 
w  okresie budow y H u ty  Katow ice naliczone zo sta ły  i pobrane przez 
N B P  kary w  w ysokości 2 55  m in z ł.  M a ło  tego, w  w yn iku  niegospodar
ności, zamówienia zbędnych lub o  bardzo małej wydajności urządzeń 
nie sprawdzających się w  produkcji, oddawania d o  produkcji nie ukoń 
czonych urządzeń i maszyn stracono o k o ło  405,5 min z ł i o k o ło  
4 2  m in z ł  dew izowych.

S łu żb y  inwestycyjne nie zadbały  o  w ykorzystanie o k o ło  750  tys. 
franków  francuskich, przeznaczonych na zakup części i materiałów 
dla potrzeb W alcowni Dużej. (Obecnie w  H.K. narzekamy na chronicz
ny brak części zam iennych i narzędzi. W ielu z nas zadaje sobie pytanie 
kto jest w inny ?). Także  w  w yn iku  przewlekłego „m agazynow ania '' 
wiele urządzeń straciło lub straci gwarancję, np. komputer zakupiony 
za 11,4 m in dolarów  dla Walcowni 2 00 0 . Nie będę  pisał już za ile 
mld z ł  leży w  obecnej chwili w  magazynach maszyn i urządzeń. Te 
dane nie są wyssane z palca lecz pochodzą z p ro tokó łu  pokontrolnego 
N IK .  W  protokóle tym  b y ły  opisane inne nadużycia i niepraw idłowości 
(można w yczytać w jednym z G ło sów  H uty  Katowice). Przytoczę 
ty lko  jeden cytat „. . . natomiast Najwyższa Izba Kontro li wyraża 
wątpliwość, czy zastosowane kary służbow e w  stosunku do  innych pra
cow ników  H uty  Katow ice są adekwatne do  stopnia ich odpowiedzial
ności za stwierdzone poważne zaniedbania i nieprawidłowości. O czy
wiście kary te b y ły  w  randze upom nienia lub nagany w jednym p rzy
padku zastosowano karę dyscyplinarnego zwolnienia p. Sobór za pod
rabianie podpisów. Oczyw iście kontrola N IK -u  nie w yk ry ła  w szystkich 
n iepraw idłowości. W  w yn iku  pow ołania  przez K Z  N S Z Z  Solidarność 
specjalnej komisji d/s marnotrawstwa i nadużyć udow odniono i w yk ry 
to b. wiele spraw. Kom isja w dalszym  ciągu działa. K Z  N S Z Z  Solidar
ność w y s ła ł  do ob. M in istra Hutnictwa pismo 57/80 z dnia 12.12. 
1980 r. w  którym  zwracał się z żądaniem o należyte wyciągnięcie 
w n iosków  dyscyplinarnych w  stosunku do  osób w innych  pow yższych 
zaniedbań i nie ty lko  powyższych. W odpowiedzi Minister Hutnictwa 
w y s ła ł  pismo G M /ZK-3/81 z dnia 9.01.1981 r., w  którym  zwiększa 
w łaściw ie  ty lko  jedną karę Z -cy Dyrektora ob. mgr Z. Trojana z upom 
nienia na naganę T o  jest śmieszne i niepoważne traktowanie załogi 
H uty  Katowice.

W  w yn iku  naszej działalności odw ołano  ze stanowiska dyrektora 
d/s transportu pana I. P„ sprawa b y ła  tak ewidentna, że trudno b y ło b y  
tu cokolw iek kom binować.

Ew identny i nielegalny handel mieszkaniem, przerabianie nowej 
karetki pogotow ia na samochód s łużbov  kombinacje z talonami 
na sam ochody, w ykorzystyw anie  taboru z n u ty  Katow ice do  budow y 
w łasnych  dom ków , to  ty lko  niewielki w ycinek działa lności pana
I.P.

M am y już udow odnione zarzuty, które nie b y ły  ujęte w  protokóle 
pokontro lnym  N IK  w  stosunku  do  wielu innych  osób piastujących 
w  dalszym  ciągu m im o nieudolności bardzo odpowiedzialne kierowni
cze stanowiska.

Pan M in ister niech w  końcu sobie uświadomi, że załoga nie zmieni 
swojego stanowiska w  tej sprawie. W szyscy ludzie pracy w  Polsce d o 
skonale są zorientowani, ile kosztow ała nasz kraj ta inwestycja, a pra
cow nicy H uty  Katow ice są moralnie odpowiedzialni przed obywatelami 
Polski Ludowej za rozliczenie tej inwestycji.

O d  czterech  m ie s ię cy  sta ram y  się  w y e g z e k w o w a ć  o d  k ie ro w n ictw a  
naszego  resortu  k a ry  jak ie  n ie w ą tp liw ie  należą się  o so b o m , któ re  
z a w in iły .  Z n a m y  p rz yp a d k i zw a ln ian ia  d y sc yp lin a rn e g o  z p racy  na w y 
n o sze n iu  w ie rta rk i lub na rzęd zia , a tu  w  p rz yp a d k u  uzasadn ien ia  
p rzez K o n t ro lę  N I K ,  k o n tro lę  z m in isterstw a, p ro k u ra tu ry  i o rg an ó w  
M O  w ie lu  n a d u żyć ,  m arnotraw stw a, dew astacji i b e z m y ś ln o śc i —  p raw o  
i sp ra w ied liw o ść  m ilc z y  ja k  za k lę ta  (czytaj zakn e b low an a ).
Pytam się:
C zy  m am y znowu strajkować? K ie d y  w ładze  przestaną k ryć  dewas- 
tatorów, malwersantów i ludzi o  tw ardą g ło w ie ? C zy  brak jest w  Polsce 
m ądiych i uczciwych ludzi?

PO L S K A .  Coraz częstsze są pogłoski o mającym nastąpić powszechnym strajku 
bezpartyjnych, jako wyrazie protestu przeciwko wcieleniu w  ich szeregi byłego 
premiera Piotra Jaroszewicza.

G D A Ń S K .  Uchwała K K P  Krajowa Komisja Porozumiewawcza stwierdza, że 
biuletyny wydawane przez poszczególne M K Z -y  i inne ogniwa Związku są narzę
dziem informacji wewnątrzzwiązkowej, nieodzownym do porozumienia się 
instancji N S Z Z  „ So lid am o ść "z  wielomilionową rzeszą członków. Nie możemy w 
żadnym wypadku zezwolić na cenzurowanie tych biuletynów przez G UKPPiW  
lub inne w ładze administracyjne czy polityczne, ani na przyznanie tym w ładzom  
prawa do zakazu druku biuletynów. Poddanie cenzurze obiegu informacji 
wewnątrzzwiązkowej równałoby się przekreśleniu niezależności N S Z Z  „Solidar
n o ś ć " czyli złamaniu pieiwszego punktu Porozumienia Gdańskiego. Uniemożli
wienie takiego obiegu przez zakaz druku biuletynów równa się uniemożliwieniu 
instancji związkowej sprawowania jej statutowych funkcji. Przypadki takie 
należy traktować jak represje uniemożliwiające działalność w ładz regionalnych 
N S Z Z  „Solidarność ' , £ 0  zgodnie z § 33, pkt 4 Statutu pociąga za sobą obowią
zek niezwłocznego wszczęcia akcji strajkowej.

Krajowa Komisja Porozumiewawcza N S Z Z  „Solidarność"

„W O L N Y  Z W IĄ ZK O W IE C  ' 
„S O LID AR N O Ś Ć "
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